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Poprzednio nam alow ać w iększych rozm iarów  obraz b itw y pod Oliwą i  że go później 
skopiował, dostosow ując w ym iary do rozm iarów  pam iętnika H enryka Bóhma, 
W którym  nam alow ał obraz na życzenie przyjaciela Bohma.

Na akw areli Boya nie kończy się  jednak lista znanych i  „nie znanych" obrazów  
bitwy pod Oliwą. W spom niane już bow iem  dzieło album owe „Svenska flottans 
historia" zaw iera jeszcze jeden przyczynek w  tej sprawie. Jest n im  akw arelow any  
rysunek tuszem, przedstaw iający m apę Zatoki Gdańskiej z  naniesionym i na niej 
W okolicach O liw y oraz H elu drobnym i sylw etkam i okrętów  polskich i  szwedzkich. 
Twórca tej planszy, będącej bardziej m apą niż obrazem i znajdującej się w  posia­
daniu K rólew skiego Stow arzyszenia M arynarzy W ojennych w  K arlskronie, n ie jest 
ostatecznie ustalony. Przypuszcza się, że m ógł nim  być Szwed, K arol Adam  W ahr- 
kerg, żyjący w  drugiej połow ie X VII w . Zarówno ten  fakt, jak i  k ilka om yłek  
Popełnionych w  legendzie planszy (w  banderoli, po lew ej stronie), m. in . m ylnie  
Podana data bitw y: 10 zam iast 18 listopada 1627 r . 20, pozw alają stwierdzić, że plansza  
Wahrberga n ie  m oże być uw ażana za pełnow artościow y dokum ent do dziejów  bitw y  
Pod Oliwą. Dodać jeszcze można, że zastosowane przez autora planszy ujęcie karto­
graficzne (północ u  dołu planszy, w obec czego „kosa“ Półw yspu H elskiego sk ie­
rowana jest ostrzem  w  lew ą  stronę) naśladuje w cześniejszą m apę Getkanta z r. 1637 
oraz m apę szw edzką z r. 1655 21, za którym i powtarza też szereg szczegółów  karto­
graficznych, oznaczeń i  term in ów 22.

Jak w ynika z pow yższego pobieżnego przeglądu źródeł b ib lio - i  ikonograficznych, 
bitwa pod Oliwą była sw ego czasu jednym  z głośniejszych w  Europie wydarzeń, 
skoro znalazła odbicie w  ty lu  różnojęzycznych opisach (ciekawe byłyby ów czesne 
relacje szwedzkie) oraz w  rycinach gdańskich, holenderskich i  szw edzkich artystów  2S. 
Pytanie, czy w szystk ie obrazy, jakie w spółcześnie na ten  tem at pow stały, są nam  
już znane —  w ydaje s ię  jednak nadal pozostaw ać otw arte 24.

DW A DOKUM ENTY POLSKOŚCI MIESZCZAN N A  MAZURACH  
W  PIERW SZEJ POŁOWIE X IX  WIEKU

H istorycy faszystow scy starali się  w ytw arzać m niem anie, że ludność m iasteczek  
mazurskich była w yłączn ie niem iecka. Spraw a przedstaw ia się jednak inaczej.

Profesor i  rektor U niw ersytetu  K rólew ieckiego Fryderyk Sam uel Bock w  I tom ie 
dzieła w ydanego 1782 r. pt.: „,Versuch einer w irtschaftlichen N aturgeschichte des

21 S z w e d z i p o d a w a li p o d ó w c za s  d a ty  w e d łu g  d a w n ej ra ch u b y  czasu , tzn . w e d łu g  k a len d a rza  
Ju liańsk iego .

!1 O bie m a p y  z a m ieszczo n e  są  u C z  o ł  o w  s  k  i e  g  o , o. c ., s. 187 i  189, p r z y  czy m  w  d ru gim  
W ypadku w  p o d p is ie  p od  m ap ą w y d ru k o w a n o  m y ln ie  „1637 r.”. W ła śc iw a  d ata  — 1655 r. — 
W idnieje w  le g e n d z ie  m a p y  oraz w  sp is ie  r y c in  i  m ap , s. [200] n lb ., ja k  ró w n ież  w  te k śc ie  
(s. 186), g d z ie  jak o  tw ó r ca  m ap y  p o d a n y  je s t  p u łk o w n ik  D a h lb erg . O D a h lb erg u  patrz: 

R a s t a w i e c k l ,  S ło w n ik  m a la rzó w  p o lsk ic h  tu d z ież  o b cy c h  . . . ,  W arszaw a 1850, s. 125—128.
M . in. ro zc z ło n k o w u je  P ó łw y se p  H e lsk i w  w y n ik u  sze śc io k ro tn eg o  p o łą c z e n ia  Z atok i 

^U ckiej z p e łn y m  m orzem . P la n sz y  „ o liw sk ie j” W ahrberga zam ierzam  p o św ię c ić  szk ic  o so b n y .
“  W szy stk ie  zn a n e  r y c in y  b itw y  pod  O liw ą oraz n a jw a ż n ie jsz e  r e la c je  i o p ra co w a n ia  

P ok azan e z o sta ły  p o d cza s  w y s ta w y  zo rg a n izo w a n ej w  B ib lio tec e  M ie jsk ie j w  G d ań sk u  z o k a z ji  
S esji P o m o rsk ie j P o lsk ie j  A k a d em ii N a u k  w  p a źd z ie rn ik u  1954 r.

N p. w  p r a c y  ks. d ra  T. K r u s z y ń s k i e g o  S ztu k a  i  p rzem y sł a r ty s ty c zn y , z a m ieszczo ­
n ej w  d z ie le : G d ań sk , p rzesz ło ść  i  te ra źn ie jszo ść , p r a c y  zb io ro w ej p o d  red a k cją  St. K u trzeb y , 
L w ów  1928 — zn a leźć  m ożn a  ś la d y  trzech  g d a ń sk ich  ob ra zó w  b itw y  (n ie  lic zą c  a k w a r e li B oya , 
W e zn an ej a u to ro w i). B y ły  to: sz ty ch  J a n ssen a  (s. 375), w is z ą c y  w  je d n ej z  izb  ra tu sza  obraz  
"fliiwitza (9. 381) i  z n a jd u ją c y  s ię  w  D w o rz e  A rtu sa  (?) ob raz, k tó r y  ró w n ież  — jak  p isze  
autor — p r zed sta w ia ł „ zw y cięs tw o  w  za to ce  o liw s k ie j  f lo ty  p o lsk ie j n a d  szw e d z k ą  w  r. 1627". 
^a p y ta n ie , co  to m ó g ł b y ć  za obraz, n ie  z n a jd u ję  n a  razie  o d p o w ied zi.
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K onigreichs Ost- u. W estpreussen" zaznaczył, że w  X VII i  XVIII w . mieszkańcy 
W ęgorzewa, K ętrzyna (Rastemborka) i  in. uw ażali za punkt honoru m ów ić poprawnie 
po polsku. Kpiono z tych, którzy się źle po polsku w yrażali. W X IX  w . świadczą
o polskości ludności m iast m azurskich podane niżej cyfry statystyczne oraz prze­
drukow ane fragm enty akt m iejskich  m iasta Rastem borka (dziś Kętrzyna) i  Ządz- 
borka (dziś Mrągowa).

M uzeum w  K ętrzynie szczyci s ię  rękopisem  z r. 1808: jest to spisana przysięga, 
jakiej dokonać m usiał każdy, którego „oświecony" m agistrat uroczyście przyjął 
w  poczet m ieszczan. Oto tekst z zachow aniem  ortografii oryginalnej.

„Ja N. N. ślubuie y  przyśięgam , ze ia, gdyżem  od M agistratu za m n i e s c z e n i n a  

w  tym  m nieście przyięty N ayiaśnieyszem u K rolow i pruszkiem u, m oiem u Krolowi 
y  Panu chcze być poddanym , a M agistratow i ośw ieconem u tego m iasta zawżdy 
w iernym  y  posłusznym  zostawać. Jako też y  oraz przyśięgam , że śie chcze ile mni 
m ożna będzie, a to, cobykolw iek tem u m iastu y iego obyw atelom  było poży­
tecznym  y  zbaw iennym  zaw żdy usiłow ać y  starać; w szystk ie pow inności, do  któ- 
rychem  iako m iescanin obow iązany w ykoniw ać, a osoblyw ie śie y podług owych  
pospolytych  przepisów  dla m iast d. 19 tego Nov[em bra] 1808 rządzić, y  o  to śie 
starać, zeby nienarusomemi zostały, iednym  słowem : w  każdym  położeniu życia 
m ego tak śie spraw ować iako w iernem u m iesczaninow i przystoi y  iak sie mu 
godzi. Tak m i Boże dopom oż przez Jezusa Chrystusa syna tw ego miłego".

Drugi charakterystyczny dokum ent polski zaw iera fascykuł, znaleziony przez 
Stację N aukową Instytutu Zachodniego *: są to akta odnoszące się do w yborów  rady 
m iejskiej Ządzborka, czyli m. Mrągowa, z  r. 1837:

Publikacjia.
Poniew aż w  tem  M iesiątau b. Mieszczko^?) obramijch lub Stadtveroirdnetech  

w ystąpią, zatem  do Obierania drugich Term in na 24-tego teraznieysego Miesiącza  
naznaczony iest, co sie do w iedzy każdego obznaym uie i każdy M iesczanin po­
żądany będzie, zeby śię w  naznaczonym  D om ostw ie iego Becerku znalazł i  przy 
Obieraniu w  przepisanej Form ie przytom nem  był poniew aż te b. Stadtverornetech  
ze trzich B ecerków  obierane będo.

W Sonsborku dnia 10-tego Marcza 1837. M agistrat
Drobnitzki K ischko

W obu tych dokum entach przebija w yraźnie m azurzenie. „Cz“ u ży w a n o , po­
w szechnie dla określenia dźw ięku „c“.

Przytoczone w yżej dokum enty w yjaśniają nam  w brew  zaprzeczeniom  niem iec­
kim, że w  X IX  w. było w  m azurskich m iastach b. w ie lu  takich m ieszkańców , którzy  
po niem iecku w cale n ie um ieli. D la nich w ięc był przeznaczony polski tekst przy­
sięgi oraz zarządzenia w ładz m iejskich w  języku polskim . Pam iętać należy o tym , że 
m iasta m azurskie m iały charakter usługow y w  stosunku do czysto polskich wsi, 
polskiego zaplecza, nic w ięc dziw nego, że w  warsztataich rzem ieślniczych i składach  
kupieckich m usiano znać język polski dla porozum ienia się z k lientelą.

W 1837 r. p isał pastor R iem er, zw olennik  germ anizacji, następ u jąco*: „Przed 
20 l a t y . . .  naw et w  m iastach polsko-pruskich okolic najniższa klasa m ieszkańców  
nie znała w cale  m ow y niem ieckiej, a w  kołach in teligencji była ona w  użyciu tylko  
obok polskiej".

W edług oficjalnych niem ieckich obliczeń statystycznych liczba P olaków  i N iem ­
ców  była w  m iastach m azurskich w  1825 i 1837 r. następująca 2:

* S ta c ja  N a u k o w a  I n sty tu tu  Z a ch o d n ieg o  w  O lsz ty n ie , o b ec n ie : S ta cja  N a u k o w a  P o lsk ieg o  
T o w a rzy stw a  H isto ry czn eg o  (In sty tu t M azu rsk i) w  O lsz ty n ie .

1 R i e m e r ,  U b er  d en  U n ter r ich t in  d er  d eu tsch en  S p ra ch e  in  d en  S ch u len  d er  p o ln isch en  
G eg en d . D er  V o lk ssc h u lfreu n d , t. 1, 1837, s . 47.

2 A . H a x t h a u s e n ,  D ie  IS n d lich e  V e r fa ssu n g  in  d en  e in z e ln e n  F r o v in ze n  d er  p r eu ssi­
s c h e n  M on arch ie . B a n d  1. K o n ig sb erg  1839, ta b lica  m ię d z y  s. 80 a 81.
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m ieszkańcy w  1825 r. m ieszkańcy w  '1837 r.
Polacy Niem cy P olacy N iem cy

Biała 787 293 488 725
Dąbrówno 740 431 465 658
D ziałdowo 1496 386 1395 497
Ełk 1394 1748 1083 2057
Giżycko (Lec) 443 1095 664 1018
M ikołajki 1692 271 1402 301
M rągowo (Ządzbork) 585 1168 991 1311
Nidzica (Nidbork) 1225 1147 986 1719
Olecko 1021 1174 200 2428
O lsztynek 963 243 334 730
Orzysz 778 354. 676 491
Ostróda — —r 237 2146
Pasym 1006 134 967 176
P isz 1053 896 728 1208
Ryn 891 497 572 606
Szczytno 817 661 464 938
W ęgorzewo (Węgobork) 238 2051 13 2893
W ielbark 1176 686 1025 862

Mimo że w  statystyce pow yższej uw zględniono jako P olaków  tylko te  osoby, 
które nie znały w cale języka niem ieckiego, a w śród zaliczonych do N iem ców  byli 
zapew ne i Polacy,, posługujący się obydw om a językam i, zaw iera ona dość duży 
odsetek Polaków . W 1825 r. (pom ijając W ęgorzewo) naliczono Polaków- od 29°/o 
(Giżycko) do 87°/o (Pasym) a w  1837 r. — od 9°/o (Olecko) do 85°/o (Pasym), przy czym  
spadek liczby Polaków  w  O lecku z 1021 na 200 w ytłum aczyć można jedynie naucze­
niem  się języka niem ieckiego przez znaczną ilość m ieszkańców . W 1837 r. było w ięc  
W m iastach m azurskich przeciętnie od 40 do 50°/o Polaków.

E M ILIA B IE D R A W IN A -S U K E R T O W A

PRZYCZYNKI DO DZIAŁALNOŚCI FL. CEYNOWY 

1. F I. C e y n o w a  j a k o  l e k a r z  w  B u k o w c u

Po uzyskaniu (11 grudnia 1851 r.) dyplom u doktora m edycyny i chirurgii na  
U niw ersytecie B er liń sk im 1 Ceynowa poczynił starania o prawo otw arcia praktyki 
lekarskiej na Kaszubach. Władze pruskie, obaw iając się zbyt silnego oddziaływania  
na lud kaszubski niedaw nego przyw ódcy ataku na Starogard, zezw olenia tego n ie  
u d z ie liły 2. W ówczas Ceynowa osiadł w  Bukow cu w  pow iecie św ieckim , objąw szy  
tam posadę lekarza dw orskiego w  m ajątku m agnackim  hr. H utten-C zapsk iegos.
Wioska ta stała się terenem  działalności zaw odowej Ceynowy na przeciąg 30 lat, 
tzn. do chw ili jego śm ierci w  dn. 26 marca 1881 r. Jednakże na stanow isku lekarza 
dworskiego pozostał on niedługo. Okoliczności, w  których doszło do zerw ania stosun­
ków  C eynow y z dw orem  Czapskich, bliżej nie znamy. A. M ańkowski w  życiorysie 
Ceynowy 4 m ów i o nadużyciu przezeń zaufania lekarskiego w  stosunku do hrabianki

1 A . A . K r y ń s k i ,  C en ow a  F lo r ia n  S ta n is ła w  (W ielk a e n c y k lo p e d ia  p o w sze c h n a  t. X I,
1893, s. 266). 1 i

! L. B ą d k o w s k i ,  C en ow a w  B u k o w c u , (R ejsy , d z ia ł k u lt. D z ien n ik a  B a łty c k ie g o  z  dn .
6—7 IV  1952 r.).

a L. B ą d k o w s k i ,  P r z y c zy n k i z ż y w ej tr a d y c ji, R e jsy  z  dn . 14—15 V I 1953.
4 P o lsk i s ło w n ik  b io g r a ficz n y  III , s. 240.
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